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CZAS ODNOWIĆ PRZEDPŁATĄ
O® dsieaa n ie s ie ?
We Lwowie m agistraccy urzędnicy 

ciężko pracują.
Siedzą w biurze codziennie po 5. 

godzin — pracują 2 godziny, jedną go­
dzinę biegają po korytarzach, a dwie go­
dziny rozm awiają i palą papierosy.

Czy to nie natężające ?
Kto tak ciężko — d u c h o w o  pra­

cuje, musi się odżywiać o d p o w i e d n i o .
Do dobrego odżyw iania potrzeba 

przedew szystkiem  dobrego mięsa. Lwowscy 
rzeźnicy są  mieszczanami pierwszej kate- 
goryi. Dbaii oni są  ogrom nie o dobro 
g m i n y .  O to — dlaczego dają u r z ę d n i ­
k o m  m a g i s  t r a c k i m  d o b r e  i t a n i e  
m i ę s o ,  a nieraz naw et za darmo. Oto 
dlaczego mięso znow u podrożało , a kości 
coraz więcej. Oto dlaczego mieszkańcy 
Lwow a dostają kości, a funkcyonaryusze 
gminy mięso.

Bo przecież w ół sk łada się nie tylko 
z mięsa. A jeżeli m a g i s t r a t o w i  wojsku 
i restauracyom  koniecznie trzeba daw ać 
m i ę s o ,  to przecie kości sam pan w oło- 
bójca nie może zjeść, lecz musi je ko­
muś dać.

T o  jasne.
Jasne dalej, że skoro rzeźnicy potrze­

bni są miastu przy w yborach, (nie do 
bydląt) — że skoro rzeźnicy dają dob o ro ­
w e i tanie mięso całem u m agistratowi, to 
znow u m agistrat nie będzie św inią, i nie 
będzie dokuczał — i tak prześladow anym  
i pośw ięcającym  się dla ludzkości — w o- 
łobójcom .

M agistrat nie Świnia.
O to dlaczego nie mamy jatek miejskich
O to dlaczego, jako mięso tanie sp ro ­

w adzają takie flaki, których naw et na p ro - 
wincyi — pom im o braku mięsa, nikt nie 
chce kupić, a kupują je we Lwowie tylko 
biedacy, z którymi p o r z ą d n y  rzeźnik 
kontent, że nie ma nic do czynienia, i nic 
na tern o n  nie t r a c i .

A co do jatek miejskich, to naw et 
ludność nie ma się co o nie szarpać.

Bo w praw dzie dotyczące obliczenie 
m agistrackie jest w interesie rzeźników, 
r o z m y ś l n i e  p e s y m i s t y c z n e ,  ale 
trzeba za to brać w rachubę i tę okolicz­

ność, że nic d  o li c z o u o, de musi z a r o ­
b i ć  na tych jatkach — m a g i s t r a t .

Zarobek musi być.
Ale kiedy na jatki miejskie we Lwowie 

już bezw arunkow o r z e ź n i c y  n i e  p o ­
z w a l a j ą ,  prosimy ich uprzejmie, by 
przecie coś dla konsum entów  raczyli 
zrobić.

Oto, niech nam najłaskawiej pow iedzą, 
ile mają zamiar dodaw ać kości do mięsa.

W e W iedniu — gdzie mięso tańsze 
obecnie jak we Lw owie — r z e ź n i k o -  
wi  n i e  w o l n o  d o d a w a ć  w i ę c e j  
j a k 10% k o ś c i .

Jeżeli rzeźnik doda we W iedniu w ię­
cej, popełnia najzwyklejsze o s z u s t w o

S łr a s z s ia  z e m s t a  k łu s o w n ik ó w .

Mam zaszczyt zaw iadow ić P. T. 
Publiczność, że z dniem 12. czerwca 
b. r. otw orzyłem  przy ulicy Koperni- 

oo ka 9 (w  dawnym lokalu fabryki spi- 
rytusu śp. Juliusza Mikolascha)
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i może stracić p r a w o  w y r ę b u  m i ę s a ,  
a nadto może być pociągnięty przez sądy 
karne do odpowiedzialności.

Niech rzeźnicy lwowscy powiedzą, ile 
oni do mięsa będą dodawać dodatków.

Niech ustalą, choćby dwa razy tyle 
co we Wiedniu, ale niech u s t a l ą .

Niech wiemy, ile maksymalnie wolno 
dodawać.

C z y t o t a k ż e  n i e m o ż l i w e  do  
p r z e p r o w a d z e n i a ?

Niech się magistrat naradzi ze swymi 
k r e w n i a k a m i  rzeźnikami, i niech 
obwieści mieszkańcom radosną nowinę, 
jaka ilość kości może być dodana do 
każdego tunta mięsa.

Będziemy wtedy prawdę wiedzieli, ile 
dostajemy mięsa, i ile ono we Lwowie 
kosztuje.

Żądanie to skromne — rzeźnicy je­
żeli choć trochę mają sumienia i uczci­
wości, powinni się nanie zgodzić.

A magistrat jeżeli choć trochę ma 
wstydu w oczach, j e ż e l i  c h c e  c h o ć  
u d a w a ć ,  ż e  r o b i  c o ś  d l a  m i e ­
s z k a ń c ó w ,  powinien w najkrótszym 
czasie kwestyę tę uregulować.

A jeżeli magistrat tego nie zrobi, to 
niech wie o tem, że głosić będziemy w 
stałej rubryce, że magistrat lwowski w 
s p ó ł c e  z r z e ź n i k a m i  o b d z i e r a  
ludność, że magistrat lwowski w y g ł a ­
d z a  mieszkańców miasta Lwowa, bo sam 
robi na tem interes.

„ I l e  o c h ł a p ó w  m o ż e  d o d a ­
w a ć  r z e ź n i k  d o  m i ę s a “, c h c e m y  
t o  w i e d z i e ć ,  w i m i e n i u  l u d n o ­
ś c i  w y z y s k i w a n e j ,  tego się doma­
gamy.

Domagamy się w najbliższych dniach, 
unormowania tej kwestyi.

Za łup rzeźnikom, dłużej służyć nie 
będziemy.

A oszustwem jest dodawać Vs. a cza­
sem i więcej ochłapów i kości do mięsa, 
jak to robią lwowscy rzeźnicy.

Oszustwem jest i łajdactwem popeł- 
nianem na masach.

A jeżeli magistrat tej sprawy nie za-

58)
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(Ciąg dalszy).

— Dlaczego? Dlaczego to się sta ło?  
Dlaczego on zginął?

Archirej kładł wówczas drżącą ze Sta­
rości i siecią żył sinawych pokrytą rękę 
na głowie bolejącej kobiety i wznosił w 
górę oczy, wyrażając w ten sposób, że 
powinna boleść swą ofiarować Bogu i w 
Nim zaczerpnąć siły do zniesienia ciosu, 
który ją dotknął.

Wielka księżna ukrywała znowu twarz 
w dłoniach i z cichem westchnieniem od­
dawała się znowu modłom, a ilekroć z 
głębi korytarza rozlegały się ponure tony 
psalmów żałobnych, śpiewanych przez 
czerńców, dreszcz zimny wstrząsał jej cia­
łem i płacz spazmatyczny, głuchy, stłu­
miony, dobywał się z jej piersi. Chciała 
się modlić, przymuszała się do tego, ale 
nie mogła. W mózgu jej wirowała nieu­
stannie jedna i ta sama myśl dręcząca, ta­
jemnicza, straszna: „Dlaczego?" I znowu 
podnosiła wzrok na archireja, wzrok, który 
badał i pytał o to : „Dlaczego?" błagając 
o rozwiązanie zagadki, której sama rozwią­
zać nie była w stanie, nie mogła.

Archirej był bezradny. W ciągu całych 
prawie dwóch dni ostatnich, wyczerpał już 
cały zasób wymowy, aby odwrócić myśli 
nieszczęśliwej kobiety od tej strasznej rze­
czywistości, która ją otaczała, ku rzeczom 
nadziemskim, ku Bogu. Mówił (ej o tej

łatwi, to ją ludność sama niech załatwi.
To ograniczenie wyzysku, nie jest ani 

tak skomplikowanem jak jatki miejskie, ani 
żadne wymówki magistrackie na nic się 
tu nie przydadzą.

To sprawa jasna, a jeżeli nie zosta­
nie jak najprędzej przez magistrat zała­
twioną, to ludność będzie wiedziała, kio 
dopomaga i dlaczego dopom aga szwin­
dlom mięsnym we Lwowie.

Czas najwyższy z tem skończyć — 
choćby przemocą.

A na razie radzimy mieszkańcom Lwo­
wa, by, ile razy rzeźnik o s z u k a  i c h  
p r z e z  d o d a n i e  n i e o d p o w i e d n i e j  
i l o ś c i  n i e u ż y t k ó w  d o  m i ę s a ,  
to niech przy świadkach z w a ż ą  i l o ś ć  
k o ś c i  i i l o ś ć  mięsa, i zrobią doniesie- 
sienie karne do sądu za oszustwo. Jak się 
sądy karne tą sprawą zajmą, może wre­
szcie rzeźnicy zrozumieją, że ze skóry 
ludności łupić nie można, że ich niemi­
łosierne źazierstwo, p o m i m o  p r o t e -  
k c y i  m a g i s t r a t u ,  ma swoje granice.

Demetrzy, Mokrzyccy, Barszczewscy, 
Katzy, robią krociowe majątki, a ludność 
Lwowa ginie z głodu.

Mięso stało się zbytkiem we Lwo­
wie, nawet dla ludzi zamożniejszych.

Skończmy to raz.
Quo vadis.

Co wolno rabinowi, a czego nie  woino  
księdzu katolickiemu.

Przypomną sobie może niewątpli­
wie nasi czytelnicy nasze refleksye na ten 
temat umieszczone niedawno w Gońcu 
Polskim.

Nietylko, że nieganiliśmy w nich rabi­
nów i ich wiernie im oddanych owieczek, 
ale Stawialiśmy ten serdeczny stosunek po- 
prostu za wzór dla naszego społeczeń­
stwa. „Teza nasza, że „żydzi nie widzą 
w rabinie" tylko kapłana powołanego do 
spełnienia funkcvi rytualnych, ale przodo-

wszechpotężnej woli Boskiej, która rządzi 
światem i bez której nic się nie dzieje i 
nic się stać nie może. Skoro już Bóg do­
puścił do tego okrutnego ciosu, to trzeba 
się z wolą Jego pogodzić i uznać, że to 
co się stało, musiało się stać. Grzechem 
jest chcieć się wedrzeć w tajemnice po­
stanowień Przedwiecznego. Nie wolno ba­
dać Jego wyroków i nie wolno ich potę­
piać, ale trzeba z ufnością i pokorą im się 
poddać, a ukojenia szukać w modlitwie.

Napróżno jednak archirej starał się 
wielką księżnę o tem wszystkiem jl:zeko- 
nać, napróżno mówił jej o tem wszystkiem. 
Na chwilę, na krótką chwilę podddawała 
się ona jego wymowie, aie zaraz potem 
zrywafa się znowu w jej duszy burza zwąt­
pienia i rozpaczy, a pytanie: „Dlaczego?" 
wracało znowu na jej usta, lub we wzroku 
jej się odbijało. Duch jej upadał pod brze­
mieniem tej dręczącej niepewńóści. Chciała 
znać prawdę, chciała wiedzieć, dlaczego to 
się stało, przez co jej małżonek ściągnął 
na siebie tę straszną karę, za co zginął? 
Bo tego była pewną, że musiał być jakiś 
powód tego. Lecz jak i?  Jaki?

Archirej z glębokiem współczuciem 
patrzył na katusze nieszczęśliwej kobiety, 
ale pomódz jej w rozwiązaniu tej dręczą­
cej zagadki, odpowiedzieć na jej pytanie — 
to nie leżało w jego mocy.

— Nie myśl, córko, o smutnej tera­
źniejszości — rzekł, dając jej krzyż do po­
całowania. — Miej ufność w Bogu i ofia­
ruj Mu swe cierpienia. Życie ludzkie, to 
mignięcie błyskawicy, ścieżyna, która pro­
wadzi do innego życia, gdzie nie ma ani 
trosk, ani bólów, a króluje tylko Bóg w 
światłości wiekuistej. Do Niego zwrócić 
swe serce, w Jego niezmierzonej dobroci 
szukaj ukojenia i zapomnienia. Nie badaj

wnika..., który ma ton i kierunek swemu 
społeczeństwu nadawać", nie jest prze­
cież żadną nowiną.

Za treść tego artykułu, szczeka na nas 
z pianą w pysku Breiter w swoim Moni­
torze !

Że Breiter grasuje jeszcze wśród na­
szego społeczeństwa, zawdzięczamy to Ru­
sinom to rzecz znana; wszak posłem 
do Rady państwa z r o b i l i  przy ostat­
nich wyborach do Rady Państwa Breitera 
wyłącznie żydzi i Rusini, no i... naturalnie 
pieniądze 1

Wie o tem Breiter, że za możną pro- 
tekcyę trzeba się o d s ł u ż y ć !

Z pokorą i skwapliwością dobrze pła­
tnego sługusa, ze zjadliwością psa łań­
cuchowego, który się boi straty ogryz- 
ków mu podawanych, rzuca się też ten 
oczajdusza, na każdego — kto śmie dot­
knąć Rusinów i żydów.

Zwłaszcza żydów.
Tym ostatnim służy on na łapkach 

tak wiernie — że jest to niemal zadziwia- 
jącem, że takie indywidum wogóle tak 
konsekwentnie potrafi służyć 1

On, który jest uosobioną o b ł u -  
d ą i fałszem.

A jeżeli kiedy żydzi na siebie, czego 
im nie życzymy, ściągną u nas najokro­
pniejszą burzę, będą mieli do zawdzięcze­
nia protekcyi Breitera.

On gotów oddać stanowczo żydom 
niedźwiedzią przysługę!

A oddaje im ją nietylko z politycznych 
— ale z finansowych względów.

Ma on z nimi także najrozmaitsze ge- 
szefta.

W artykule naszym twierdziliśmy mię­
dzy innemi, że księdza katolickiego wolno 
obrzucać bezkarnie najwstrętniejszemi o- 
szczerstwami, nie wolno jednakże obrazić 
rabina.

Breiter dostarczył ad hoc dowódu!
Oto pozwoliliśmy sobie nie na o- 

szczerstwa, ale na wzmiankę lekką o supre- 
macyi rabinów i oto znalazł się zaraz gor­
liwy ich obrońca, rycerz bez czci i 
wstydu.

Jego wyroków, nie staraj się poznać tego. 
co dla śmiertelnych jest niedostępnem. Módl 
się, córko, aby ci Bóg łaskę swą okazał.

— Łaskę?... — powtórzyła głucho 
księżna i wzrokiem zbolałym wskazała na 
trumnę, kryjącą zwłoki jej męża. — Lecz 
cóż on uczynił, że tak straszny los go 
spotkał?  Co uczynił? Jaka jego w ina?

— Bóg tak chciał, córko I — rzekł ar­
chirej głosem uroczystym, unikając wzroku 
księżnej.

Anna Elżbieta opuściła z głębokiem 
westchnieniem głowę na piersi. A zatem 
nie dowie się praw dy? Nie pozna taje­
mnicy? Nie zgłębi zagadki, na której roz­
wiązaniu tak wiele, tak bardzo wiele jej 
zależy ?

Po chwili podniosła się i chwiejnym 
krokiem podeszła do katafalku. Tutaj wstą­
piła na stopień, a objąwszy trumnę rękami, 
przyłożyła do zimnego kruszcu rozpalone 
czoło i wybuchnęła głośnym, spazmaty­
cznym płaczem, wołając przez łzy:

— Wydarli mi ciebie, najdroższy! By­
łeś mojem szczęściem, dumą, życiem, by­
łeś wszystkiem ! Dzisiaj tyś martwy, niemy! 
Zabili mego Sergiusza! Wydarli mi moje 
szczęście! I dlaczego? Za co ?  Odpowiedz 
mi, dlaczego?...

W głosie jej było tyle bolu i rozpa­
czy, a w prośbie zwróconej do zimnego 
trupa, taka nieugiętość i natarczywość, że 
archirej mimowolnie zadrżał z przerażenia, 
tembardziej, że w całej postawie księżnej 
było coś, graniczącego z szaleństwem.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Długi kilkuszpaltowy artykuł napisał 
w obronie r a b i n ó w .

A pytamy, gdzie ta prasa katolicka, 
co broni k s i ę ż y ?

I ze znanym sobie cynizmem, bryzga 
sam Breiter zarzutem, że r a b i n ó w  się 
broni, bo na to z a s ł u g u j ą .

Pozazdrościć naszej prasie katolickiej 
— tej pochwały ze strony B r e i t e r  a.

Ksiądz nie powinien się mieszać do 
dziennikarstwa — krzyczy nasze sp o łe ­
czeństwo — a dziennikarstwo milczy, gdy 
się krzywdzi katolickie interesy, milczy, bo 
boi się stracić kilkuset abonentów  żydow ­
skich i kredyt u żydów!

Bo za obronę katolickich interesów 
żydzi okrzyczą je a n t y s e m i t a m i .

Z niesłychanym w prost cynizmem ze­
stawia Breiter rabinów z księżami.

Wychwala etykę rabinów. Wychwala 
ich działalność. Gloryfikuje poprostu ży­
dów, a potępia księży katolickich. Że taki 
artykuł Breiter ma czelność napisać, to 
tylko dowód, że przekonał się, że z kato­
likami nie potrzebuje sobie robić ceremonii.

Po  pierwsze dlatego, że jego czytelni­
kami i wyborcami jak wspomnieliśmy są 
żydzi i Rusini. A pow tóre wie niestety z 
doświadczenia, że wobec braku u nas s o ­
lidarności i ofiarności u katolików można 
sobie w obec nich na wszystko pozwalać.

A jedną chcemy mu dać radę. ,
Panie Breiter!
P od o b a  ci się etyka żydowska.
Podobają  ci się rabini.
P odobają  ci się bardzo żydzi.
Ślicznie 1 Oto posłuchaj nas i daj się 

obrzezać.
Rabini twoi przyjaciele, urządzą ci to 

za darmo, a nasz reporter opisze ten wy­
padek z należytem namaszczeniem.

II n a s  i na ś w ie c ie .
Dostawa rur do Pragi.

Uchwała praskiej Rady miejskiej po­
stanawiająca oddanie dostawy rur w o d o ­
ciągowych francuskiemu akc. Towarzystwu 
w Pont & Mousson, wywołała, jak było 
do przewidzenia, w prasie niemieckiej 
wielkie oburzenie. Prasa  niemiecka zamil­
cza o tern, że uprawiający hakatystyczną 
politykę kartel żelazny, nie chciał przyjąć 
na siebie tych wszystkich gwarancyi w 
sprawie dostawy, które przyjęły fabryki 
francuskie, a natomiast podnosi fakt różni­
cy w cenie prawie dwustu tysięcy koron. 
Chociaż różnica ta nie jest tak wielka, jeżeli 
się zważy, że wartość dostaw y przenosi 
trzy miliony koron.

Die Zeit nazywa uchwałę sam obój­
stwem i wywróceniem do góry nogami 
wszystkich teoryi handlowo-politycznych. 
Bije na to, że gdyby prywatna osoba od­
dała dostaw ę zagranicznym firmom, po­
wstałoby oburzenie, a cóż dopiero ma się 
mówić, gdy chodzi o fundusze publiczne. 
Dalej utrzymuje, że ucierpią na tern cze­
scy robotnicy, ponieważ wskutek utraty 
tak znacznej dostawy, fabryki będą mu­
siały obniżyć płacę robotnikom.

Widzimy zatem, że Niemcy są  bardzo 
drażliwi na punkcie ekonomicznym. Być 
może tedy, że uchw ała praskiej Rady, 
jakkolwiek nie jest ona definitywnie zała­
twioną, bo wymaga jeszcze zatwierdzenia 
czeskiego namiestnictwa, skłoni niemiec­
kich przemysłowców w Austryi do zanie­
chania naśladowania hakatystów prus­
kich.

Sprawa serbskiego traktatu handlowego.
Podczas obrad ostatniej Rady mini- 

steryalnej powzięto decyzyę, aby traktat 
z Serbią, na podstaw ie ustawy upełnomoc­
niającej, wprow adzić z dn. 1 września b. 
r. prowizorycznie. Co do tego kroku de­
cydujące były względy polityczne. Ostate­
cznie w serbskiej skupczynie, po  długich 
i ciężkich pertraktacyach, przyjęto traktat, 
głównie dlatego, że przeważyło życzenie, 
aby raz wreszcie cłowo-polityczne zasady 
s tosunków z monarchią austro -  węgierską 
i obustronne stosunki handlowe oprzeć na 
silnej podstawie. Również niezbędne jest, 
aby ze strony austryackiej aktywowanie 
traktatu nastąpiło niezwłocznie. Przez przy­
jęcie w grudniu ubiegłego roku ustawy 
upełnomocniającej, parlament objawił w 
sposób , wykluczający ponad  wszelką wąt­
pliwość, dążność, aby uregulowanie s tosun­
ków  handlowych z zagranicą nie uległo ża­
dnej zwłoce, a zarazem, aby traktat handlowy 
z Serbią został w prow adzony w porę, co 
wtedy stało na pierwszym planie interesu i 
publicznego. Jeżeli rząd obecnie robi uży- I 
tek z uchwalonego sobie pełnomocnictwa, I 
to wykonuje tylko wolę, objawioną przez 
ustaw odaw stwo, a nie przesądza s tanow i­
ska, jakie zajmie parlament w najbliższej 
sesyi wobec traktatu handlowego z Serbią.

Porównanie nowego traktatu z trakta­
tem dawnym wykazuje, że Serbia na polu 
rolnictwa zrezygnowała z daleko idących 
korzyści co do dow ozu swoich produktów, 
specyalnie co do importu żywego bydła i 
zadowoliła się koncesyami, które nie wy­
chodzą poza minimum egzystencyi.

W każdym więc razie austryackiemu 
rolnictwu nie grozi żadne niebezpieczeń­
stwo. Nawzajem nowy traktat, chociaż nie 
zapewnia przemysłowi austro-węgierskie- 
mu takich udogodnień, jak traktat dawny, 
to jednak zdołał umożliwić utrzymanie 
zwykłego eksportu w  szeregu najważniej­
szych artykułów i zapobiedz wyparciu 
naszych produktów  z serbskiego targu, co 
by z pew nością nastąpiło, gdyby ten bez- 
traktatowy stan miał trwać i nadal.

Z królestwa polskiego.
Warszawski Dniewnik donosi co nastę­

puje :  „Wezwanym w  dniu 25. bm. do 
inspekcyi szkół miasta Warszawy nauczy­
cielom warszawskich szkół początkowych, 
ogłoszono nowe wyjaśnienie ministerstwa 
oświaty, z pow odu ukazu z dnia 27. paź­
dziernika 1905 roku o języku wykładowym 
arytmetyki w szkołach początkowych war- 
szawzkiego okręgu naukowego. Na mocy 
tego rozporządzenia arytmetyka w  pomie- 
nionych szkołach pow inna być wykładana 
w języku rosyjskim i tylko ze względów 
pedagogicznych można s tosow ać język 
polski, jako pomocniczy, z dziećmi rozpo- 
czynającemi nauki; używanie języka pol­
skiego powinno być ograniczane stopnio­
wo, w miarę podrastania uczniów, na ko­
rzyść języka rosyjskiego — z tem, aby 
egzaminy ostateczne z arytmetyki mogli 
zdawać w języku państwowym".

Kłamstwa Poczajowskiej Ławry.
Pocz. Izw., wydawane przez mnichów 

prawosławnych, w artykule pt. „Jak Lachy 
zohydziły prawosławne duchow ieństw o?", 
dowodzą, iż po r. 1853 polscy panowie 
przywrócili pańszczyznę na rzecz prawo- 
sław. duchów., byleby tylko wzbudzić ku 
niemu nienawiść ludu prostego. Nikczemne 
brednie te rozsyłane są  obecnie wszyst­
kim chłopom na Wołyniu, bez względu 
na to, czy są prenumeratorami Poczaj. 
Izw. lub nie. W związku z tem, zanotować

należy fakt, iż od pew nego -zasu  po dw o­
rach polskich, chodzą jakieś ciemne indy­
widua i rozpytują służbę dworską, czy 
należy do „Zw. n. r .“ W razie odmownej 
odpowiedzi, emisaryusze Ławry, grożą 
służbie sądem i „strasznemi karami".

W Persyi.
Daily Mail donosi z Teheranu, że 

komitet rewolucyjny w Tebris uważa się 
za następcę pierwszego perskiego parla­
mentu. Postanawia tak długo prowadzić 
zbrojną walkę, aż zbierze się nowy parla­
ment. Rząd jest w wielkich kłopotach z 
pow odu  braku pokrycia na konieczne wy­
datki. Anglia i Rosya gotow e są  dostar­
czyć mu środków, jednak domagają się 
kontroli nad wydatkami. Na razie szach 
się jeszcze waha.

Now. Wrem. donosi z Tebris, że re­
gularne wojska rządowe zrabowały ogó­
łem około 1500 sklepów i 3000 domów.

Duchowni przyłączają się do ruchu 
rewolucyjnego; głoszą oni świętą wojnę i 
sami chwytają za broń.

Jak  zai»afixić 1
Wczoraj najdosadniej przekonałem się, 

jaką jest zawiść ludzka i że najmądrzejsze 
nawet przepisy i pouczenia na nic się 
zdadzą, jeśli ludzie nie przyjdą do prze­
konania, że zasada :  „nie czyń drugiemu, 
co tobie nie miło" nie tylko powinna, ale 
i musi być ściśle przestrzeganą. Losy za­
niosły mię na pi. Unii Brzeskiej. Taki tam 
zawsze panow ał nieporządek, że chciałem 
przekonać się, o ile nawoływania nasze 
odniosły skutek.

Nie wiem, czy rozsiadanie się prze­
kupni na chodniki ul. Polnej należy do 
porządku i czy obowiązkiem przechodni 
przeciskać się, albo pomiędzy rozłożonym 
taborem z jarzyną, a murem kamienicy, 
albo też kroczenie środkiem gościńca, 
dość, że ogólne wrażenie ładu jest lepsze, 
niż poprzednie.

Przystanąłem przy jednym straganie 
gdzie większa kupka ludzi żywo z sobą  
rozmawiała, wiedząc z doświadczenia, że 
w ten sposób  najprędzej o czemś cieka- 
wem się dowiem.

Jakoż nie zawiodłem się.
— Moja pani, niech mi pani ryński 

zmieni — usłyszałem głos jakiejś przekup­
ki, która zostawiwszy swój stołek pod  o- 
pieką kilkuletniej dziewczynki, przyszła 
widocznie trochę pogadać.

— A jak tam dzieci? — zapytała mie- 
niająca pieniądze.

— Ta co, dobrze ; jedno jeszcze chyr- 
la, ale już puszczam na słonko, aby się 
wygrzało.

— Cóż dzieciom b y ło ?  — w trąca  się 
jakaś inna.

— T a dychterya.
— Jedno było słabe ?
— T a dzie trzy, ali dwoi już chodzi. 

Ot, jedna przy stołku, a druga w domu 
ostała.

— Cóż dochtór zap isa ł?
— A po choroby mnie dochtora, cóż- 

to człowik nie umi się sam na słabości 
rozeznać. Jakbym była dochtora zawołała, 
to i z ryński jemu czeba dać i lekarstwu 
kosztuji i gotów jeszczy dać znać do fi- 
zykatu, toby mi nie pozwolili ze stołkim 
wychodzić. A tak wzienam miodu z pie­
przem, wysmarowałam jich fest, dałam się 
napić i pomogło.

— Tak to tak — dorzuca inna —

Stolarzy Lwowskich L w a ą  pt. a

ZAŁOŻONA W ROKU 1854. TELEFON Nr. 5C5.

Poleca wielki wybór kompletnie urządzonych pokoi sypialnych, jadalnych, s ilo n o  v, 
pokoi męskich w e wszystkich stylach, meble olchow e i urządzenia kuchenne wyrobu 
Krajowego. Utrzymuje również na składzie meble gięte i żelażuez pierwszorzędnymi 
tabryk. W szelkie zlecenia w zakres stolarstwa i tapicerstwa wchodzące wykonanej 
jak najstaranniej i najtaniej. ■ —    ■ —
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miód to najlepszy likarstwo. Ot u mnie 
pięcioro dzieci chorych na szkarlatyny, 
a wszystkich leczy miodym.

— I nie wołała pani lekarza ?
— Niech Bóg broni! Jak raz tylko 

przyjdzi lekarz, to już aus. A tak co ma 
być, to będzi, ali człowik wi, ży sam 
dzieci leczy i za chorobę lekarzowi jesz- 
czy dopłacać nie potrzebuje.

Zresztą, prószy pani, mój mąż jest 
kolejarz, to jakby si tak fizykat, o szkar- 
latyni dowiedział, zakazałby mu jeździć, 
a chto by mnie za milówki zapłacił ?

Człowiek z ty bidny pensyi, toby na- 
wyt dychać nie mógł, a bez milówki, to­
by całki m skaprawiał.

— Ciekawość skąd to oni te szkar­
latyny dostali?

— A didko ich wi — jak ma przyjść, 
to przyjdzie tak z niskąd, z powietrza, ży 
choćbyś się okowitą smarował, to cię nie 
minie.

— O, to prawda, ma pani recht.
Tu jedna znajoma, co miała złość 

na swoi sąsiadki, a dzieci u ni byli cho­
ry na szkarlatyny, to tyj sąsiadki umyśni 
podliwała pod próg wody, w chtóry ob­
myła swoi dzieci, połamany zabawki rzu­
cała, nawet obcięła trochy włosów z te­
go chorego dziecka i podrzuciła jej do 
kuchni, a mimo to nie pomogło i tamty 
dzieci się nie pozarazili.

— Tak, tak. Najgorzy bać się, bo 
wtedy zaraz się choroba czepi.

Ta sąsiadka pewni się nie bała i dla­
tego dzieci ji si nie pozarażali.

— Ali wo, bała si. Moja znajoma u- 
myśni ją straszyła, ali si nie czepiło. Tyl­
ko to już taki przyznaczeni: jak ma być, 
to będzi, choćby wszystki dochtory na ni 
uważali, a jak nima być, to choćbyś z 
chorym w jednym łóżku spała, to si nie 
zarazisz.

Poczęło się we mnie burzyć, to też 
podszedłszy bliżej, wmieszałem się do roz­
mowy.

— A jakby tak z pani powodu zara­
ziło się jakie dziecko i umarło, nie ciężko 
by pani było za to przed Bogiem odpo­
wiadać?

— A ’ cóż to ja mam odpowiadać, abo 
to z mojej winy?

— Pewnie, że z pani, jeśli mając w 
domu chorych na szkarlatynę stykasz się 
z innymi.

— A chto za mni pójdzi na plac?
— To już nie moja rzecz. Zresztą 

przypuściwszy nawet tę konieczność, po­
winna pani jak najmniej ocierać się o lu­
dzi, nie bawić siebie i innych rozmową, 
nie wystawać przy straganach, tylko pamię­
tać o tern, że „nie czyń drugiemu,co tobie nie 
miło", tak samo do pani, jak i innych za­
stosować trzeba.

— A co mnie tam. Moje słabują, mo­
gą i inny słabować. Dość ja si przy nich 
namorduwała, niech i drugi te słodkość 
skosztują.

Oddaliłem się czemprędzej czując, że 
żadne przedstawienie, u takich gruboskór- 
ców, skutku by nie odniosło, stawiając 
sobie pytanie: co pomogą lekarze, co po­
może fizykat, desynfekcya itp. środki, jeśli 
ci „uświadomieni" w ten sposób epidemię 
szerzyć będą, szukając w niej jednego wię­
cej sposobu do zemsty.

_____ Jota-

Raj socyalistówi

Pod oryginalną nazwą „Fotodotera" 
(„ta, która daje światło"), powstała w po-

blliżu Aten kolonia „prymitywistów", za­
łożona przez brata bosonogiej tancerki, 
głośnej izadory Duncan. W Fotodoterze 
ludzie żyją „jak w raju". Tak przynaj­
mniej zapewniał w jarmarcznych rekla­
mach pan Duncan, gdy przed laty, w to­
warzystwie swej siostry i żony Penelopy, 
ubranych w greckie tuniki, włóczył się po 
ulicach Berlina i namawiał ludzi „znużo­
nych kulturą", aby zamieszkali w „Foto­
doterze".

„W rajskiej tej kolonii — wołał — 
nie ma wcale pieniędzy. Ludzie tam pra­
cują na roli przez dwie godziny dziennie, 
a reszta dnia poświęcona jest kąpielom 
słonecznym i, powietrznym, spacerom i le­
kturze. Mieszkać tutaj może każdy, jak 
chce. Dach nad głową jest niepotrzebny, 
bo w ciepłym klimacie śpi się doskonale 
pod baldachimem gwiazd. Z chwilą wstą­
pienia dp kolonii, każdy nowy członek 
musi bez względu na swoją płeć, roze­
brać się do naga, spalić swoje szaty i ła­
zić po Bożym swiecie, jak Adam i Ewa 
przed zjedzeniem jabłka. Komu głód do­
kucza, ten znajdzie na polu rzepę i kar 
pustę".

Tak prawił w szumnych proklama- 
cyach i na zgromadzeniach publicznych 
pan Duncan i jego żona Penelopa. A nie­
bawem znaleźli się w stolicy Niemiec na­
iwni, którzy nietylko dostarczali mu pie­
niędzy (!) na rozszerzenie kolonii, lecz za­
łożyli nawet towarzystwo dla popierania 
Fotodotery. Aliście — jak donosi Tage- 
blatt berliński — wydało się obecnie, że 
„raj" pana Duncana jest więcej podobny 
do piekła, niż do ogrodu cudownego, w 
którym mieszkali prarodzice nasi. Na ze­
braniu przyjaciół kolonii dunkanowskiej, 
które odbyło się w Berlinie, odczytano 
listy kilku mieszkańców „Fotodotery", w 
których Duncan przedstawiony jest jako 
prosty szalbierz.

Kolonia założona jest na skałach. 
Wokół skały, na których się nic nie ro­
dzi. Ludzie zasiali, ale nic nie zebrali. 
Wobec tego głód jest stałym gościem w 
Fotodoterze. Głodni są wszyscy, prócz 
pana Duncana. Mieszka on w ładnym do­
meczku, gdzie znajduje się spiżarenka, za­
silana obficie przez kilku przyjaciół ateń­
skich, „Prorok" pozwala kolonistom jeść 
tylko to, co sami wyhodują, w ostate­
cznym razie kupuje dla uich trochę sałaty 
i cebuli. Sam jednak, wbrew obowiązują­
cej w Fotodoterze zasadzie jaroszów i 
abstynentów, jada pieczone gołębie i pija 
greckie wina. A przytem sprawuje rządy 
satrapy. Każde nieposłuszeństwo karane 
jest... kijem.

Nieposzanowanie grobów przez 
magistrat.

Jeżeli są na świecie rzeczy, o których 
się żadnemu z filozofów nie śniło, to w 
każdym razie posiada je lwowski magi­
strat. W  ostatnich dniach wykazała jego 
działalność, a raczej działalność funkcyo- 
naryuszów, że niedość jest dręczyć żywych, 
ale trzeba też zabierać się do umarłych. 
Najlepszym dowodem niech będzie list jednej 
z osób pokrzywdzonych, który poniżej 
zamieszczamy.

ciłam w magistracie za dalszy ciąg 10-le- 
tni tj. do r. 1911 za nienaruszenie grobu 
śp. mojego męża. Tego roku zarządca 
cmentarza Łyczakowskiego, wyrzucił stary 
krzyż bez mojej wiedzy. Zamówiłam zaraz 
nowy i wyjechałam na wieś.

Dnia 26. sierpnia po powrocie przy­
chodzę na cmentarz z ogrodnikiem na grób 
śp. mojego męża, grobu nie ma. Na tern 
miejscu stoi nowy pomnik. Zemdlałam ze 
zgrozy i z bolu. Uspokoiwszy się nieco, 
idę do zarządcy cmentarza i pytam, co to 
ma znaczyć i tłumaczę mu, że grób mo­
jego męża był opłacony aż do r. 1911. 
Na to odpowiedział mi w sposób nadzwy­
czaj brutalny, że grób został dlatego prze­
kopany, ponieważ tam krzyża nie było i 
poradził mi udać się „z apelacyą do Pana 
Boga!"

Mąż mój umarł w r. 1891, a zwłoki 
pochowano na cmentarzu Łyczakowskim, 
za zapłaceniem ogromnej taksy za prze­
wóz, coś około 160 koron. Trumna była 
metalowa; umarły został pochowany na 
tern polu, gdzie moja rodzina spoczywa. 
Wszystkie groby są porządnie utrzymane, 
więc jakimże prawem pan zarządca śmiał 
wyrzucić zwłoki mojego męża z grobu ? 
(nad grobem były dwie ogromne sosny). 
Kto mu dał patent na takie niesłychane 
bezprawie ? Tylko łapówki muszą tu w 
grę wchodzić i to znaczne. Wniosłam w  
tej sprawie podanie do Magistratu, ale 
wątpię, abym sprawiedliwość znalazła. 
Zresztą kto mi zwróci zwłoki mojego mę­
ża, skoro je wyrzucono do wspólnego 
grobu ? a przecież trumna z metalu zgnić 
nie mogła za lat 16.

Fakt ten podaję do wiadomości Sz. 
Redakcyi, może Sz. Redakcya zrobi z te­
go użytek w tym celu, by choć publicznie 
napiętnować tego osobnika, który opłaconą 
mogiłę, bez zawiadomienia familii zmarłego, 
niszczy dla swoich zysków.

Na wszystkie tu podane fakty, mam 
pisemne dowody i świadków".

Ten list świadczy chyba sam za sie­
bie o stosunkach w magistracie lwowskim. 
Coś podobnego nie może się już nigdzie 
dziać, chyba tylko we — Lwowie. My do­
dajemy jeszcze o fakcie tym, który każdy 
stwierdzić może, że w latach dawnych nie 
było takich nieporządków na cmentarzu 
Łyczakowskim, jak za teraźniejszego za­
rządcy. Nie pyta się wcale o pozwolenie 
stron interesowanych, i pozwala budować 
grobowce na takich miejscach, gdzie wcale 
miejsca ku temu nie ma, co dzieje się na 
koszt okolicznych grobów o połowę przez 
to zmniejszanych. Te chyba rzeczy — my­
ślimy — mogą dlatego uchodzić panu za­
rządcy, bo jest także członkiem wielkiej 
familii magistrackiej.

W sprawie książek szkolnfcli.
Otrzymujemy następujący list, który ze 

względu na treść jak i na osobę piszącego 
bacznej uwadze naszych władz szkolnych 
polecamy.

Redakcya.

Onegdaj poruszono w „Gońcu Pol- 
sAr/m“fekwestyę książek szkolnych.

O ile z wywodami autora tyczącymi 
się obecnego złego stanu rzeczy zupełnie 
się zgadzam, zwłaszcza w odniesieniu do 
antykwarzy, o tyle nie trafia mi do prze­
konania sposób załatwienia tej kwestyi.

Radzi autor wspomnianego artykułu, 
aby kwestyę tę powierzyć tercyanom 
szkolnym. Znaczy się sprzedający zosta­
wiałby książki u tercyana, a ten zbywałby 
je po oznaczonych cenach.

Szanowna Redakcyo!
W  wielkiem zmartwieniu udaję się do 

Szanownej Redakcyi. Oto rzecz się tak 
przedstawia: Po upływie 10-ciu lat zapła­
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Nie można się zgodzić na tę propo- 
zycyę, gdyż tercyani są to po większej 
części ludzie niepewni. Urządziliby z tej 
sprawy boczny dochód dla siebie.

Spadłoby się więc z deszczu pod 
rynnę.

Nasuwa się natomiast inny, prostszy 
sposób załatwienia tej piekącej sprawy.

Przy każdem gimnazyum istnieją obe­
cnie c z y t e l n i e  uczniowskie.

Pozakładano je przed kilku laty, by 
dać młodzieży możność stykania się bliż­
szego ze sobą i z profesorami. Lokalami 
czytelni są sale w obrębie budynku szkol­
nego.

Zbierają się w tych salach kilka razy 
tygodniowo uczniowie i czytają bądźto 
abonowane dzienniki, bądź czasopisma lub 
książki wypożyczone z biblioteki czytelnia- 
nej. Dla rozrywki mają do dyspozycyi 
rozmaite gry i zabawy, w których wedle 
ochoty biorą i nauczyciele udział.

Raz tygogniowo odbywają się odczyty 
wygłaszane przez uczniów lub profeso­
rów.

Czytelniami zarządza wydział złożony 
z uczniów i kurator, profesor zaproszony 
przez uczniów.

Czytelnie rozwijają się świetnie. Ha­
mującymi czynnikami w ich rozwoju jest 
zbyt mała może samodzielność a przede- 
wszystkiem brak p r a k t y c z n e j  pracy.

S p r a w ę  k s i  ą ż  e k s z k o 1 n y c h 
n a l e ż a ł o b y  p o w i e r z y ć  t y m  
w ł a ś n i e  c z y t e l n i o m .

I to nietylko sprzedaż książek, ale i 
wypożyczanie książek kolegom ubogim.

Tę ostatnią kwestyę załatwia obecnie 
sama władza gimnazyalna z funduszu dla 
biednych uczniów i z książek darowanych 
przez uczniów, na rzecz biblioteki uczniów 
ubogich.

Fundusz dla biednych uczniów po­
wstaje z niedzielnych składek przez kate­
chetę szkolnego zbieranych.

Te składki są śmiesznie małe, a fun­
dusz ten służy nie tylko na zakupno 
książek, lecz i na doraźną pomoc dla u- 
czniów.

Książki przez uczniów dla biblioteki
ubogich kolegów składane są bardzo rząd­
kiem zjawiskiem.

Przedewszystkiem jest przytem, jak 
zwykle w Austryi, zbyt dużo formalizmu a 
krom tego uczniowie nie widzą tak blisko 
realnej korzyści dla kolegów z tych ksią­
żek.

Pomoc zatem dotychczasowa jest w 
porównaniu z potrzebą, tak drobną, że na­
wet w rachubę nie wchodzi.

Inaczej przedstawiałaby się rzecz ta, 
gdyby się tą sprawą zajęły czytelnie.

Samopomoc uczniów już wydała 
dobre plony.

Mianowicie powstała myśl, aby za­
miast składek niedzielnych urządzić stałe 
składki, któremiby się mieli zajmować 
sami uczniowie.

Przeprowadzono tę myśl w praktyce, 
i ze sprawozdań okazało się, iż w zakła­
dach odnośnych fu n d u s  z d l a  u b o g i c h  
u c z n i ó w  powiększył się dwadzieścia 
razy.

Uczniowie składali o wiele chętniej 
pieniądze na ręce kolegów, bo stali w ten 
sposób bliżej tej sprawy.

Gdyby zatem oddano kwestyę książek 
dla ubogich uczniów do załatwienia czy­
telniom szkolnym, należy spodziewać się 
plonu równie obfitego.

Procedura byłaby bardzo prosta. Je­
den z członków wydziału, odbierałby 
darowane książki i wystawiał darowują­
cym odpowiednie kwity.

Uczniowie zbieraliby się w klasach i 
odpowiednio do ilość książek wypoży 
czaliby je ubogim kolegom.

Naturalnie|przvczyniaćby się mogło do 
funduszu tego 5 grono profesorskie.

Fundusz, rzecz jasna, wzrósłby o- 
gromnie. Młodzież miałaby nie tylko czas

na agitacyę w tym kierunku, czego nie 
mają nauczyciele, ale widząc doraźną po­
moc w swych rękach, miałaby ku temu o 
wiele większą ochotę.

By zaś wszystkie wypożyczane ksią­
żki były oddawane, należałoby wydawać 
świadectwa odejścia uczniom, po poprze- 
dniem porozumieniu się z zarządami czy­
telń.

Podobnie możnaby załatwić kwestyę 
kupna i sprzedaży książek.

bprzedający oddawałby swe książki 
zarządowi czytelni wraz z podaniem ceny, 
za jaką książkę chce sprzedać. Zarząd 
czytelni ogłaszałby w zakładzie spis ksią­
żek do sprzedania — i kwestya zała­
twiona.

Rozumie się, że korzyści odnosiliby 
zarówno s p r z e d a j ą c y ,  jak k u p u j ą c y ,  
nie opłacaliby bowiem p o ś r e d n i c t w a ,  
które jak wiadomo opłacać się musi w 
antykwaryatach niesłychanie.

Ten sposób załatwienia tej bolączki 
byłby bardzo zbawienny i skuteczny nie­
tylko ze względów utylitarnych.

Tym sposobem czytelnie zyskałyby 
dwa pola działania, przez co wzmogłaby 
się ich intenzywność.

Uczniowie zaś zajęliby się sprawą 
czytylni i swych „mężów zaufania" gor­
liwiej.

Wzmogłaby się równocześnie s o l i -  
d a r n o ć  uczniów, ich s a m o d z i e l n o ś ć  
na rzecz kolegów i praktyczność.

Zarówno dyrekcye, jak i rodzice, po ­
winni tę kwestyę dobrze rozważyć, zwła­
szcza, że kroki w tym kierunku uczynić 
mogą dyrektorowie we własnym zakresie 
działania.

I K A .
Kalendarzyk:
Dziś rzym. kat. Rajmunda w., gr. kat. 

Flora i Ławra.
Jutro rzym. kat. Idziego Op„ gr. kat 

Andreja Str.
Repertuar teatru miejskiego (pod dy- 

rekcyą Ludwika Hellera):
W Poniedziałek z powodu zjazdu in­

żynierów przedstawienie składane. Rozpo­
cznie I. akt „Halki", zakończy „Mąż trzech 
żon", operetka w 3 aktach Fr. Lehara.

We wtorek „Posłaniec Nr. 6666", ope­
retka w 3 aktach Ziehrera.

Galerya obrazów hr. Dzieduszyckich 
we Lwowie, o której skarbach tylko głu­
che wieści do szerszej publiczności docho­
dziły a niewielu wtajemniczonych tylko 
o jej zamknięciu i opuszczeniu mówiło — 
doczekała się nareszcie lepszych czasów. 
Z dzisiejszej Zeit, która umieszcza inier- 
wiew (p. niżej notatkę naszą „Skradziony 
Van Dyck") z p. Bogdanem M ą c z e w -  
s k i m  młodym lwowskim historykiem 
sztuk bawiącym przypadkowo we Wiedniu, 
dowiadujemy się, że zostało mu powie­
rzone uporządkowanie Galeryi hr. Dziedu­
szyckich. Ba z dalszych słów tego intere- 
resującego wywiadu, a mianowicie ze 
wzmianki p. ‘Mączewskiego o studyach 
swoich nad „Kupeekim" świetnym malarzu 
węgierskim XVIII. wieku i nad Rubensem, 
widzimy, że porządkowanie to pojmuje 
zarząd Galeryi hr. Dzieduszyckich w naj- 
Iepszem i najszerszem tego słowa znacze­
niu, skoro wysyła nowego swego kustosza, 
na podobne, jedynie racyonalne studya. 
Wiemy bowiem, że jednego „Kupeekiego" 
odkrył niedawno sam p. Mączewski w po­
wierzonej sobie Galeryi a co do jednego 
prawdopodobnego „Rubensa" robi obecnie 
dochodzenia.

Jest przeto nadzieja, że do Muzeum 
, rzyrodniczego im. hr. Dzieduszyckich 
nrzybędzie wkrótce jako ozdoba naszego 
grodu także i Galerya tegoż imienia, dzięki

hojności J. E. hrabiny Włodzimierzowe 
Dzieduszyckiej, której przedewszystkiem 
trafnego wyboru kustosza w osobie^ tmo- 
dego, a energicznego uczonego powinszo­
wać należy.

M u nd u rk i  gimnazyalne. Z powodu nad­
chodzącego początku roku szkolnego Kada 
szkolna krajowa przypomniała dyrekcyom 
szkół średnich ścisłe przestrzeganie prze­
pisów, odnoszących się do n)un(^ur":clvJ 
szkolnych. — Spostrzeżono bowiem wśród 
młodzieży szkolnej liczne w tym względzie 
niewłaściwości, polegające na dowolnych 
zmianach kroju ubrania, kształtu czapetc, 
przypinaniu na nich godeł i sposobie o- 
znaczenia na kołnierzu klasy, do której 
uczeń należy, a nadto nieprawidłowość, 
że uczniowie chodzą w rozpiętych u gory 
mundurkach, aby odsłonić jakąś wzorzystą 
koszulę, barwną krawatkę, spięcie lub 
szarfę itp. Zwyczaje takie, sprzeczne z o- 
bowiązującymi przepisami, wypaczają zu­
pełnie charakter munduru, który przestaje 
być jednostajnem dla wszystkich, a w swej 
prostocie starannem i zgrabnem ubraniem, 
a przybiera cechę nieporządku i zaniedba­
nia, albo niesmacznej pretensyonalności, 
wywołując zamiast zamierzonego, często 
wrażenie niemiłe lub śmieszne.

Spodziewać się należy, że rodzice i 
nadzorcy uczniów, uznając niewłaściwość 
zwyczajów, wpływać będą^także ze swej 
strony na usunięcie niepożądanych obja­
wów rozluźnienia karności, oraz, że i do­
stawcy części ubrania szkolnego stosować 
się będą do obowiązujących przepisów, 
których przekroczenie narazić może uczniów 
na niemiłe następstwa.

Mieszkańcy m. Lwowa odnoszą się z
uprzejmą prośbą do szefa departamentu 
sanitarnego magistratu m. Lwowa, by ze­
chciał raz nareszcie podać do publicznej 
wiadomości godziny, w których urzęduje* 
W tak krytycznym czasie epidemicznym, 
jak obecny, nie można nigdzie go znaleść. 

o skandal.ę , .
Międzynarodowy zjazd inżynierów wier­

tniczych iozpocząl wczoraj swoje obrady. 
Przewodniczący prof, polit. Syroczyński. 
Zgiomadzonych powitał imieniem miasta 
prez. Ciuchciński. Na zjeździe w szeregu 
referatów poruszono różne kwestye nafto­
we i najnowsze zdobycze wiedzy w za­
kresie wiertnictwa.

Epidemia szkarlatyny. (Biuletyn fizy-  
katu miejskiego). W dniu 28* sierpnia br. 
przybyło chorych na płonicę:

W okręgu sanitarnym:
I. (Żółkiewskie) . . . . 1 1

II. (Łyczaków) . . . . —
III. ( Z i e l o n e ) .......................... 1
IV. (Chorąięzyzna) . . . —
V. (Nowy Świat . . . .  5

VI. (Gródecka) . . . .  13
VII. (Śródmieście . . . .  2

W o js k o .........................................“ *
Obcy ...........................   • • "

Razem . . .  32 
Umarło 2, wyzdrowiało 2, razem

ubyło 4.
Pozostało w leczeniu:
W okręgu sanitarnym I. . 70

II. - 7
:  Ul. . 10

r, » IV. • 1
I  ” V. . 3 2
* „ VI. • 60

„ VII. . 15n  »  —

Razem . • 247
osób (z tego 15 obcych).

0 mistrzostwo. Michał N. i Franciszek 
Świdelnik, są to dwaj atleci kleparowscy. 
Obaj posiadają wybitne cechy artystów, tj. 
zazdrość o sławę drugiego. Ta zazdrość 
spowodowała uplanowanie walki zapaśni­
czej, dla rozstrzygnięcia pierwszeństwa. 
Zapasv odbywały się w Kleparowie w re- 
;Łt4»£c£ jw d 1. 320. Ale do czwartku w łą-
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cznie był rezultat walki ciągle nierozstrzy­
gnięty. Po prawdzie położył w ten dzień 
Michał Franciszka, ale ambitny zwyciężo­
ny odwołał się do sądu nowego. Druga 
walka została naznaczona na dzień nastę­
pny tj. na piątek. O godz. 6 wieczorem 
zebrali się wszyscy, należący do zapasów 
i po załatwieniu formalności zwyczajnych 
stanęli atleci do walki. W  pierwszem spo­
tkaniu położył Franciszek Michała na dwie 
łopatki, ale ponieważ go za krótko w  tej 
pozycyi zatrzymał, nie uznał więc sąd te­
go zwycięstwa. Rozpoczęto więc walkę 
poraź drugi. Obydwaj walczyli jak lwy. 
Ale nagle poźiiznęła się noga mającemu 
dotychczas przewagę Franciszkowi i on 
runął jak długi na ziemię, lecz nie tracąc 
przytomności zrobił „mostek". W tej sa­
mej chwili, korzystając z tego rzucił się 
na leżącego całem ciałem Michał, a rzucił 
się tak fatalnie, że Franciszkowi lewą rękę 
złamał. Rannego odwieźli koledzy na sta- 
cyę ratunkową, a stamtąd odstawiono go 
do szpitala powszechnego.

Wybory do Rady państwa. Magistrat 
ogłosił, że wybór uzupełniający posła do 
Rady państwa z I. okręgu Lwowa odbę­
dzie się w poniedziałek, dnia 7. września 
1908 r. od godziny 8-mej rano, do go­
dzinny 4-tej popołudniu w następujących 
trzech salach wyborczych w ratuszu.

Sala I. na I. piętrze w ratuszu głosują 
wyborcy od nr. 1 do 888.

Sala II. na I. p. w ratuszu głosują 
wyborcy od nr. 889 do 1711.

Sala III. na II. p. w ratuszu głosują 
wyborcy 1712 do 2607.

Prawo wyborcze może być wykony­
wane tylko osobiście i każdy uprawniony 
do wyboru ma prawo do jednego głosu.

W dniu wyboru dozwolony będzie 
wstęp do lokalu wyborczego tylko wy­
borcom za okazaniem karty legitymacyjnej.

Gmach ratuszowy przeznaczony do 
oddawania głosów, został uznany za ob­
szar, w którym agitować nie wolno. W 
czasie od 30. sierpnia do włącznie 5. 
września 1908, doręczone zostaną wybor­
com karty legitymacyjne wraz z listą gło­
sowania.

Ci wyborcy, którymby do 5. września 
br. nie doręczono kart legitymacyjnych, 
mogą dnia 6. września w czasie od go­
dziny 9 rano do 1 popołudniu i od go­
dziny 3 popołudniu do 7 wieczór zgłosić 
się po nie do miejskiego urzędu targowego 
(w  ratuszu parter, strona zachodnia), zaś 
w  dniu wyboru t. j. 7. września 1908 w 
tymsamym lokalu w czasie od 8 rano do 
4 popołudniu.

Duplikaty kart legitymacyjnych, wy­
dawane będą w dniu wyboru tj. 7 wrze­
śnia od godz. 8-mej rano do godziny 4-tejj 
popołudniu w miej. urzędzie targowym.

Napad w celu rabunku. Na Maryę Bo- 
rońską idącą wieczór o godz. 11 do mie­
szkania na Kleparowie 177, napadł Jan 
Seliszyn, znany złodziej i wyciągnął jej z 
kieszeni 62 koron zawinięte w chusteczkę. 
Gdy Borońska zaczęła iść za nim i upo­
minać się o skradzioną rzecz, wtedy ban­
dyta przybrał sobie do pomocy Marcelę 
Tolmańską i Maryę Szymczuk i obił ją 
okropnie, tłucząc ją i kalecząc ciężko.

Wobec szerzącej się epidemii wartało-
by, aby fizykat miejski, jeżeli się chce 
zabrać na seryo do uporządkowania sto­
sunków sanitarnych we Lwowie, zwrócił 
swą uwagę na drobną z pozoru rzecz, 
która jednak umożliwia szerzenie się ró­
żnorodnych chorobotwórczych zarazków. 
Jest zwyczaj we Lwowie szeroko rozpo­
wszechniony, pobierania z restauracyi po­
traw i napojów w naczyniach restaura­
cyjnych. Naczynia te z różnych domów, 
przez różne osoby używane, odsyłane by­
wają z powrotem do restauracyi n i e 
m y t e .  Ile tą drogą przenosi się różnego 
rodzaju mikrobów do miejsc licznie od­
wiedzanych, jakiemi są restauracye, mo­

żna sobie wyobrazić. Szczególniej odnosi 
się to do szklanek z piwem, bo te są 
w najczęstszem użyciu. Należałoby za­
rządzić, aby restauratorzy wydawali po­
trawy i napoje tylko do naczyń przynie­
sionych, a nie wydawali naczyń własnych 
poza obręb swego lokalu.

— Telefon Kraków—Zakopane. Otwar­
cie lin ii telefonicznej Kraków— Zakopane 
nastąpi dnia 5 września. Mównice pu­
bliczne utworzono w Poroninie, Zakopa­
nem i nad Morskiem Okiem, dokąd na 
wyraźne żądanie będą również przetele- 
fonowane depesze nadesłane do Zakopa­
nego.

— Nieszczęśliwa służąca. Magdalena 
Oneczka, 24-letnia służąca w  jędnym z 
domów przy ul. Szujskiego w  Krakowie 
niosąc garnek z wrzącą wodą potknęła 
się tak nieszczęśliwie, że upadła, a wrzą­
ca woda oblała ją od głowy do stóp. 
Na krzyk nieszczęśliwej przybiegli domo­
wi, którzy zawezwali pogotowie. Po zao­
patrzeniu przeniesiono chorą, śmiertelnie 
poparzoną na całem ciele z wyjątkiem 
twarzy, do szpitala św. Łazarza. Stan jej 
jej jest prawie beznadziejny.

— Zaginiony w Tatrach. Niedawn0 
donosiliśmy o tajemniczem zniknięciu w 
Tatrach młodego studenta wiedeńskiego, 
Antoniego Nowaka, po którym wszelki 
ślad zaginął. Obecnie ojciec zaginionego 
ogłasza następujące pismo : „200 koron 
nagrody wyznaczam za odszukanie syna 
mego Antoniego Nowaka, który w towa­
rzystwie niejakiego Reznicka około 30 z. 
mj w Tatrach na drodze z Morskiego Oka 
przez Dolinę Pięciu Stawów i Zawrat do 
Zakopanego zaginął. Antoni Nowak był 
wzrostu średniego, blondyn, twarz owal­
na bez żadnego zarostu, w ubraniu tury- 
rystycznem, m ówił po czesku i niemiecku. 
Ewentualnie wiadomości proszę nadesłać 
pod adresem: Anton Nowak, Wien, IV, 
Leibenfrostgasse 4. — Ostatni ślad znale­
ziono w schronisku nad Morskiem O- 
kiem".

— Wystawa rolnicza i przemysłowa 
w Jarosławiu. Na otwarcie wystawy roln i­
czej i przemysłowej w Jarosławiu przyby­
li w sobotę pociągiem błyskawicznym o 
godz. pół do 11 ze Lwowa: namiestnik 
Bobrzyński w towarzystwie komisarza na­
miestnictwa Iżkowskiego, poseł Battaglia, 
członek Wydziału krajowego dr. Jahl, dy­
rektor „Kółek rolniczych" Adamski, wice­
prezes „Towarzystwa gospodarczego" 
Brykczyński, starszy radca pocztowy Ła­
ski, dyrektor „L ig i Pomocy przemysłowej" 
Olszewski, instruktor stowarzyszeń prze­
mysłowych Schoennet i w. in.

W Przemyślu przyłączyli się do nich 
burmistrz miasta dr. Doliński i marszałek 
powiatu Czajkowski.

Na dworcu w Jarosławiu oczekiwali 
przybywających prezes komitetu wystawo­
wego ks. W itołd Czartoryski i miejscowy 
starosta. Droga z dworca była ozdobiona 
masztami, chorągwiami itd.

Udano się na plac wystawowy w par­
ku na Olszanówce, w którym wzniesiono 
kilkadziesiąt pawilonów wystawowych. 
Tutaj oczekiwali gości naczelnicy władz, 
Rada miejska, oraz komitet wystawy, de­
legaci stowarzyszeń i publiczność.

Po przemowach zagających, odczytano 
telegramy: od ks. biskupa Pelczara, od 
min. roln. dr. Elenhocha z życzeniami dla 
wystawy i usprawiedliwieniami, że z po­
wodu zajęć urzędowych nie może przy­
być, od min. skarbu dra Korytowskiego 
z życzeniami, od Filipa Zaleskiego, od pre­
zesa „Kółek rolniczych" Cieleckiego, od 
hr. Wodzickiego, prof. Kleckiego im. Stu- 
dyum rolniczego uniw. Jagiell. i in.

Ks. arcybiskup Bilczewski nadesłał te­
legram z arcypasterskiem błogosławień­
stwem.

Następnie prezes komitetu ks. Witold 
Czartoryski przeciął czerwono-białą szarfę,

zamykającą wstęp na wystawę, ogłosił 
wystawę za otwartą i wpowadził na nią 
gości przy huku wystrzałów moździerzo­
wych.

0  Wybuch benzyny. W piątek popołu­
dniu wydarzyła się w Budapeszcie eksplo- 
zya benzyny w domu stojącym poza do­
mem nr. 13 przy ul. Lajosa Koszuta, któ­
rej ofiarą padło kilka osób. Eksplozya na­
stąpiła wśród następujących okoliczności: 
Niejaki Kraisz, zajęty w tym domu, niósł 
przez schody rezerwoar, zawierający 25 
litrów  benzyny, który mu wypadł z rąk 
gdy wstępował na schody i stłukł się, 
Kraisz był na tyle nieostrożny, że zapalił 
zapałkę. Nastąpił wybuch i pożar, który o - 
bjął kilkanaście mieszkań sąsiednich. Po­
żar wkrótce ugaszono. Prąd powietrza 
powstały po wybuchu w yb ił szyby wysta­
wy sklepowej położonej naprzeciw. Spraw­
ca katastrofy zmarł wkrótce wskutek ran 
odniesionych. Sześć osób odniosło po­
ważne obrażenia, z tych 2 w nocy zmarły. 
Stan reszty chorych budzi obawy.

Zgromadzenie przedwyborcze.
Wczoraj w lokalu związku zawodo­

wych robotników w rynku odbyło się ze­
branie przedwyborcze, zwołane przez 
stronnictwo katolicko-narodowe.

Zebranie zagaił r. dw. dr. Rydygier, 
zaznaczywszy w swem przemówieniu, że 
wszystkie stronnictwa stojące na gruncie 
narodowym, wobec wysunięcia kandyda­
tury socyalistycznej, zgodziły się na je­
dnego kandydata narodowego, dra Rosz­
kowskiego, którego stronnictwo katolic­
ko-narodowe zaprosiło, aby przed zgro­
madzeniem wypowiedział swoje credo po­
lityczne.

Przewodniczącym zebrania wybrano 
przez aklamacyę prof. Rydygiera, który 
podziękowawszy za wybór, zaprosił p. 
Krahla na sekretarza i udzielił głosu p. 
Roszkowskiemu. Prof. Roszkowski powo­
ła ł się na swoją dotychczasową działal­
ność polityczną i zaznaczył, że jest zwo­
lennikiem idei demokratycznych, że pra­
gnie postępu zgodnego z duchem czasu, 
odpowiadającego katolickim i narodowym 
dążeniom społeczeństwa, że stoi na grun­
cie katolickim, bo uważa go za podstawę 
zdrowego rozwoju społeczeństwa.

Zebrani, pomimo usiłowań kilkunastu 
socyalistów, którzy do sali wtargnęli i 
usiłowali zgromadzenie rozbić i pomimo 
niestety warcholskiego pomagania socya- 
listom obrażonego w swej ambicyi nieja­
kiego Pawlikiewicza, uchwalili wśród 
oklasków poprzeć kandydaturę dra Rosz­
kowskiego.

Straszna zemsta kłusowników.
(Do ryciny).

Tymi dniami rozegrał się straszny 
dramat w okolicach Berlina, który świad- 
najwymowniej do jakiego stopnia docho­
dzi u Prusaków zbydlęcenie.

Leśniczy dóór, położonych niedaleko 
Poczdamu, niejaki Muller, wybrał się na 
polowanie. W wyprawie tej myśliwskiej 
towarzyszył mu tylko jego pies. Gdy zna­
lazł się w pośrodku lasu, zobaczył kłuso­
wników, którzy powracali już ze swej wy­
prawy, objuczeni trofeami myśliwskimi.

Nie namyślając się, zastąpił im Mul­
ler drogę i wymierzywszy ku nim swą 
strzelbę, zażadał oddania strzelb i zabitej 
zwierzyny.

Jednemu z kłusowników udało się 
jednak Mullera obejść, złapać z ty łu  za 
ręce i ubezwładnić.
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Krakowie Hilarego Hołubowicza dyrekto
rem szkoły realnej w Śniatynie.

l/n n n o n o  oI a u /IO ń o f/ip h  L flłn iik flW .

W tej chwili rzucili się wszyscy kłu­
sownicy na leśniczego, związali go, a po­
wiesiwszy go na drzewie głow ą na dół, 
rozpalili ogień, w którym spalili swą o- 
fiarę tak, że tylko zostały zwęglone kości 
w popielisku.

Zarobkowe emigracye we Francyi.
Najpoważniejszy dziennik francuski 

„Le Temps“ zamówił sobie u korespon­
denta warszawskiego artykuł o stosunkach 
polsko-francuskich, co jest dowodem za­
interesowania za granicą, jakie wzbudził 
bojkot towarów pruskich na ziemiach pol­
skich. Artykuł wspomniany ukazał się w 
numerze owego dziennika z 24 bm. i zaj­
muje się naturalnie przedewszystkiem o- 
wym bojkotem, a następnie także drugą 
ekonomiczną kwestyą z obecnych stosun­
ków fransusko-polskich, mianowicie emi- 
gracyą zarobkową robotników rolnych do 
Francyi.

W pierwszej części, dotyczącego boj­
kotu towarów pruskich i skorzystania z 
tego przemysłu francuskiego, autor zwra­
ca uwagę na braki w organizacyi handlo­
wej i kredytowej przemysłu francuskiego, 
które sprawiają, źe nieskończenie lichszy 
a wcale nie tańszy przemysł niemiecki 
rozpanoszył się przed nim na targach pol­
skich.

W części drugiej artykuł dowodzi, ja­
kich błędów dopuszczano się przy do­
tychczasowej wysyłce robotników rolnych 
do Francyi, że mianowicie nie dano im 
przewodników mówiących po francusku, 
że wysyłano zęsto na rolę ludzi z innych 
zawodów, jak np. stolarzy i ostatecznie 
radby raczej powstrzymać emigracyę rol­
ną, a zato rozwinąć zarobkową emigracyę 
rzemieślniczą do Francyi.

Nie rozumiemy jakie motywy kiero­
wały autorem, który jest widocznie Pola­
kiem, że ubocznie przynajmniej występuje 
przeciw zarobkowi emigracyi rolnej? Je­
żeli jak sam przyznaje, parobek nasz we 
Francyi dostaje zamiast 100 fr. w kraju, 
300 do 400 fr. we Francyi, dowodzi to 
już korzyści dla niego, a że go tam chę­
tnie przyjmą jest dowodem, iż we Fran- 
ayi mimo rozpowszechnienia maszyn rol­
niczych, jest brak rąk koło roli.

Natomiast bez zastrzeżeń można przy­
jąć myśl zarobkowej emigracyi rzemieślni­
czej do Francyi. Emigracya taka jest mo­
żliwa i korzystna, skoro już dziś prakty­
kują ją rzemieślnicy niemieccy. Nasz rze­
mieślnik, a właściwie czeladnik zyskałby 
na niej podwójnie; a nawet potrójnie, raz 
przez zarobek bezpośredni, powtóre przez 
poznanie świata i nauczenie się prawdzi­
wie wszechświatowego języka, dla nas 
Polaków o wiele łatwiejszego niż nie­
miecki, po trzecie przez wydoskonalenie 
swego fachu. Takiej technicznej doskona­
łości, jaką się odznacza przemysł francu­
ski, nawet w przybliżeniu nie można się 
nauczyć od Niemców. Przedewszystkiem 
nawet przemysł fabryczny francuski jest 
bliższy naszego rzemiosła. Jest to bowiem 
przemysł mały i średni.

TELEGRAMY „Gońca Polskiego".
Stan zdrowia cesarza.

Ischl. Cesarz ma się znów zupełnie 
dobrze. Katar i kaszel zniknęły zupełnie. 
Ogólny stan zdrowia cesarza jest znako­
mity; stan sił bardzo zadowalający. Ce­
sarz opuszcza 7. września lschl i udaje 

ię przez Wiedeń w prost do Budapesztu
s

Posłuchanie.
Ischl. W spólny minister skarbu Bu­

rian, przybył tu wczoraj o g. 11 przedpo­
łudniem i był u cesarza na posłuchaniu 
Wieczorem odjechał minister do Pesztu

Ograbienie kamienia węgielnego.
Ischl. W nocy na niedzielę ograbiono 

kamień węgielny szpitala im. ces. Elżbiety, 
położony onegdaj uroczyście w obecności 
cesarza. Niewyśledzeni dotąd sprawcy ro ­
zbili kamień węgielny i z zamurowanej 
tam kasety, zrabowali dokument fundacyj­
ny, podpisany przez cesarza, oraz monety 
pamiątkowe wartości 66 koron i 33 gro­
szy. Gmina wyznaczyła 1.000 koron na­
grody za wyśledzenie sprawcy.

Podczas oględzin miejsca czynu, 
przedsięwziętych w obecności radcy na­
miestnictwa Salburga, stwierdzono, że 
wmurowanie kamienia węgielnego, oraz 
wzniesienie muru z cegieł w tern miejscu 
uskutecznione było zupełnie prawidłowo.

Sprawa krajów okupowanych.
Wiedeń. Neue fr . Presse dowiaduje się, 

że odmiennie od twierdzenia dzienników 
wiedeńskich, jakoby gabinet wiedeński 
sondował mocarstwa co do tego, jakby 
się zachowały wobec aneksyi Bośni i Her­
cegowiny, w tutejszych kołach kompeten­
tnych nic o tern nie wiadomo. Austro- 
Węgry omawiały z mocarstwami dwie do­
tyczące Turcyi kwestye i porozumiały się 
z niemi, że wobec przewrotu w Turcyi, 
należy zająć stanowisko przychylne i wy­
czekujące i że nie ma nastąpić żadne 
wmieszanie się. Innych spraw w tych ro­
kowaniach nie poruszono.

Sprawa dostaw.
Wiedeń. Prezydyum dolno-austryackiej 

Izby handlowo-przemysłowej, postanowiło 
zaraz na pierwszem posiedzeniu po fe- 
ryach przedłożyć Izbie wniosek, w kwe- 
styi uregulowania dostaw w tym duchu, 
że należy rozpocząć akcyę, aby rząd na 
przyszłość w drodze ustawowej był zobo­
wiązany w podobnych wypadkach z urzę­
du wkroczyć przeciw oddawaniu dostaw 
zagranicy. Prezydyum Izby handiow o-prze- 
mysłowej wychodzi z zapatrywania, że 
przedewszystkiem leży w interesie ekonomi­
cznym każdego państwa nowożytnego, aby 
przy równych cenach i równej jakości, 
w pierwszej linii krajowe wyroby były u- 
wzgiędniane.

Szpital im. ces. Elżbiety.
Ischl. W sobotę odbyło się uroczyste 

położenie kamienia węgielnego pod szpi­
tal im. ces. Elżbiety.

Na 'przemowę burmistrza cesarz od­
powiedział co następuje :

„Żywą radością napełnia mnie, że
ku uczczeniu mego 60-letniego jubi­
leuszu rządów, powstaje dzieło miłości 
bliźniego i dobru publicznemu poświęcone, 
które niewątpliwie przyniesie ludności tu­
tejszej pożytek i błogosławieństwo. Szcze­
gólną radością napełnia mnie przytem 
fakt, że gmina m. Ischlu przez nazwanie 
szpitala dała wyraz swym pełnym 
pietyzmu uczuciom dla spoczywającej
w Bogu cesarzowej. Moja niezapomniana 
małżonka żywiła taksamo jak ja dla Ischlu 
wielkie zainteresowanie. Niechaj ta budo­
wla, pod którą kładziemy kamień węgiel­
ny, uwieczni pamięć drogiej zmarłej“.

Ucieczka adwokata.
Wiedeń. Adwokat wiedeński dr. Paul 

Markbreit znikł, sprzeniewierzywszy 12.000 
koron, powierzonych mu przez jedną z
klientek. W płynęło przeciw niemu donie­
sienie karne.

Mianowania.
Wiedeń. Wien. Ztg. og łasza: Cesarz 

zamianował profesora l  etfcoł? realnej w

Praga. Otwarto tu w sobotę wśród 
wielkiej uroczystości przy bardzo licznym 
udziale delegatów 4 z rzędu kongres 
katolików czeskich i słowiańskich. Prze­
wodniczącym kongresu wybrano dr. Hru- 
bana, wiceprezesami hr. Franciszka Cho- 
teka i dr. Kowana. Przemawiali arcybi­
skup Skrbensky, radny praski Nowotny i 
Ferdynand ks. Lobkowic imieniem nie po­
litycznych stowarzyszeń katolickich, po- 
czem prezes Hruban wygłosił mowę z o- 
kazyi jubileuszów papieża i cesarza. Na­
stępnie odczytano telegramy, jakie kon­
gres wysłał do papieża, cesarza i następ­
cy tronu.

Praga. Z okazyi k o n g r e s u  czeskich 
i słowiańskich katolików odbył się wczo­
raj uroczysty pochód z placu przed ko­
ściołem św. Ludmiły na W inohradach na 
Hradczyn, a potem przed pałac arcybi­
skupi.

Po nabożeństwie w katedrze pochód 
rozszedł s ię ; z powodu deszczu odpadł 
powrót w pochodzie na plac św. W acła­
wa. W pochodzie uczestniczyło kilkana­
ście tysięcy osób.

Wieczorem odbyło się w teatrze na­
rodowym przedstawienie w obecności ar­
cybiskupa Skrbensky’ego, kilku biskupów, 
oraz wielu uczestników pochodu.

Zgon profesora.
Praga. W edług nadeszłej tu wiado­

mości z Gmunden, radca dworu dr. Ho­
racy Krasnopolski, profesor austr, prawa 
cywilnego na niemieckim uniwersytecie w 
Pradze, umarł w 66 r. życia.

Chińscy piraci.
Paryż. Ministerstwo kolonii otrzymało 

doniesienie, źe banda złożona z 250 chiń­
skich piratów, która chciała zaatakować 
francuski port Hoangsufi, została wzięta 
w dwa ognie. Piraci stracili 39 osób w 
zabitych; po stronie francuskiej dwóch 
żołnierzy padło, dwóch zostało zranio­
nych.

Traktat z Serbię.
Belgrad. Dziennik urzędowy ogłasza 

traktat handlowy z Austryą i prowizorycz­
ne wprowadzenie go w życie z dniem 1- 
września br.

Król rumuński chory.
Bukareszt. Profesor Noorden polecił,

1 ażeby król Karol dał się zbadać zapomocą 
: promieni Róntgena. Z Wiednia wyjechał 

do Sinaia prof. Holzknecht.
Powadź w Steinach zjednoczonych.
Augusta. Podczas katastrofy powodzi 

2 ginęło, jak dotychczas stwierdzono, 20 
ludzi. Kapitan pewnego parowca rzecz­
nego donosi, źe widział w wodzie zwłoki 
przeszło 30 osób, przeważnie murzynów.

W Maroku.
Tanger. W kołach Maghzenu opo­

wiadają, że Mulej Hafid zamierza zwołać 
notablów na naradę, czy akceptować akt, 
ułożony w Algericas, czy też żądać zwo- 
ania nowej konferencyi. 

ł  __________

Nadesłano.
Po pięćdziesiąt groszy za  jed a i w iersz petito wy

Za rubryk*tę Rcdakcya nU bU rri

C. k. N o ta r y u sz
T e o fil W ito s ła w s k i

orzeniósł swą kancelaryę do domu pmy ul.
jagiellońskiej I. 8. 1033
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I L E C Z A R 8 I A
PRZEWORSKA

P ija r ó w  2 5 , pokój 
oficynowy, kuchnia, 28 
koron od 1. września-

Pracow nia kraw ie-
| c k a  M. Steciaka poszu­
kuje chłopców do nauki. 
Pierwszeństwo mają z 
prowincyi. Zgłoszenia ul. 
Łyczakowska 43, Lwów.

E n e r g i c z n e g o  fun- 
kcyonaryusza, który­
by s ię  pod ją ł  kie­
rowaniem kolportażu 
poszukuje „ n ‘ 
Polski" .

C z e la d n ik  n o ż c w n i-
c z y  zostanie na stałe 
przyjęty A. RATT1NGER, 
Halicka 15 Lwów.

Roznosicieli gazet,
za stałą p*acą, poszukuje 
się. Zgłoszenia Admini- 
stracya Podwale 7.

S zko ła  n isd n ia rs łw a
otwiera kurs pierwszego 

września.

Salon mód Kalina
przeniesiony 

L w ó w , u l. S o b ie s k ie ­
g o  I. 3 2 . 1039

BOGUMIŁ PIRKEL
Rzadka s p o s o b n o ś ć !
Mowe drzwi sklepow e 

kompletne, do połowy 
oszklone z futryną, o raz 
ro letą żelazną, tanio do 
sprzedania. Wiadomość 
W. Kowenicka, Lwów ul. 
Nowej Rzeźni 41.

I ^ a m ie n ic a  z  w o i-  
* *  n e m i la ta m i w 
ś r ó d m i e ś c i u  d o  
s p r z e d a n ia .  W iado­
m o ś ć  K o p er n ik a  2 0  
w  k a n c e la r i i  d r u ­
k a r n i. P o ś r e d n ic tw o  
w y k lu c z o n e .

Z p o w o d u  w y ja z d u  
j e s t  t a n io  d o  s p r z e ­
d a n ia  s y p ia ln ia  d ę ­
b o w a , 2  c y tr y  i la m ­
p a  w is z ą c a .  W iado­
m o ś ć  u lic a  F r ie d r y -  
c i ió w  I. 5 . Ili. p ię tr o  
d r z w i n a  p r a w o .

optyk i mechanik 
Lwów, Akademicka 1. 6. 
Dostawca dla c. k. Kli­
niki okulistycznej, poleca 
po najtańszych cenach 
wszelkie wyroby opty­
czne. Wykonuje repara- 
cye szybko i dokładnie.

1015

Lodownię kuchenną,
drugiej ręki, wy­
może dosięgać 

1 i pół metra. W iado­
mość M. Kowalski, Lwów 
Bogusławskiego 7.

kupię z 
sokość

Nadzwyczajna sposobność do osiągnięcia 
g ł ó w n e j  w y g r a n e j  w kwotach: 75.000  

60.000 kor., 20.000 kor. i t. d. n

7>ilm nnipv Najmniejsza wysyłka 
LdKOnniGj 12/2 lub 6/1 albo 1 pa-

1. Los węgierskiego czerwonego krzyża 
1. Węgierski los budowy kościoła,
1. Los kredytowy II. emisyi (Gewinn Schein) 
1. Serbski los tytoniowy.

Powyższe 4 losy sprzedaję podług kursu, za 
gotówkę około 152 kor. lub w 34 miesięcznych ra­
tach po 5 K 50 hal. z natychmiastowem prawem 
gry, po złożeniu pierwszej raty.

Przesyłki pieniężne wysyłać najdogodniej za 
pomocą czeków, które wraz z poświadczeniem ra­
talnego zakupna losów nadeszlę po otrzymaniu 
pierwszej raty.

E d w a r d  U H t s a n
Dom bankowy.

Berno, Wielki p lac 23 /2 5  (w  w łasnym  dom u).
Stałych i solidnych odsprzedawców przyjmuję. 

TANIE CENY. 1005 WYSOKA PROWIZYA.

z zieloną mar­
ką ochronną _

tent. flaszka familijna do podróży koron 5 — opa­
kowanie darno.

T H I E E S R  Y’G O m a ś ć  c e n ty  fo l io w a  
Najmniejsza wysyłka 2 słoiki 1C 3-60, — opakowa­
nie darmo. Uznane wszędzie jako najlepsze środki 
domowe przeciwko dolegliwościom żołądkowym, 
zgadze, kurczom, zaflegmieniu, zapaleniu, kontuzyi itp. 
Zamówienia lub przesyłki pieniężne należy adresować
A . THIERRY, A p tek a  pad  A n io łem  s t r ó ż e m ,P r e g r a d a  o b o k  R a h its c h .
— ■. Sład we wszystkich apteicach. — -

uTtmWk ̂ wk^wk wWk k w m  K V w tW n

8
Goniec Pofisfci, Podw aie 7.

Winogrona s to łow e
najprzedniejszego gatun­
ku, codziennie świeżo 
zrywane poleca w 5 klg. 
koszykach po 3 K 50 hl. 
franko

Z .  A L T i U E O
V ersecz 29, Węgry,

o a a o a
! !  H O W O Ś Ć !  I

Indyanki, Butony orze­
chowe, specyalny gatu­
nek pierników z czeko­
ladą- — Karton 65 ct.

poleca fabryka 
Wityńskiego we Lwowie. 

S k 1 ej) y: Batorego 10, 
^ '  kiewska 61.

o a a o o

77G - O I T I E G  P O L S K Ę ”
LWÓW, ULICA PODWALE L. 7.

Niniejszem zamawiam pismo na miesiąc

kwartał rok- i przesyłam równocześnie prenumeratę

w kwocie kor. hal. przekazem pocztowym.

Adres: Imię inazwisko-

miejsce zamieszkania ulica i Nr.

(Należy pisać dokładnie i wyraźnie. Wyciąć i 
lepić na korespondentkę i posłać do redakcyi).

na-

t i r u a
rnis-

R u c h  § * © © I ą § f ó w  k o l e j o w y c h
obowiązujący z dniem 1. maja 1908.

psa z d u ż e j  
złośl iwej .

Fosiadacze
losów mogą za nie do­
stać pełny kurs dzienny 
i ra  życzenie te  same lo­
sy z  prawem gry bez 
przerwy nabyć na dogo­
dne spłaty miesięczne 
Losy gdziekolwiek zasta­
wione wykupujemy i prze 
prowadzamy tę trans" 
akcyę. Do ciągnienia lip­
cowego polecamy grupę-
I los austr. Czerwo­

nego Krzyża 
1 los węg. Bazylika 
I los serbski 10 fr.
1 los węg. losziv.
Razem 4 losy kosztują 
144 kor. 36 rat po 4 kor. 
Pierwsza rata zpn. 6 kor. 
50 li., dalsze po 4 kor.

SCH UTZ i CHAJES
bom bankowy, Lwów,
i.lttwiiiiia i. t. ittu wttSiiyj.

Za

stałą płacą
p o s z u k iw a n i

d op a n o w i e  i p a n i e  
do zbierania

a n o n s ó w .

DO LWOWA przychodzą 
z rano przed

połudn.
PO

połudn. wiecz. noc

Krakowa . . . • • 5-50 8-55* 1-30* 5-45 9-50
Krakowa . . . 
Rzeszowa . . 
Podwołoczysk

• • 7-25 9-50 _ 8-40* 2-30*# • _ 1-10
• 7-20 12-00 215* 5-40 10-30

Czerniowiec • 807 _ 2-05* 5-57 9-30
Czerniowiec # 6-40*„ 12-20*
Stanisławowa # 5-40 _ _
Kołomyi . . . _ 10-20 _ .
Stryja . . . 7-29 11-43 3-50 ___ 11-00
Pustomyt 7-29 11-43 3-50 9-58F 11-00
Sambora 800 10-30 2-00 _ 9-10
Lubienia # # 800 10-30 2-00 9-10 11-45F
Rawy ruskiej . # 710 12-40 4-50 ___

Janowa . . . 8-26 1-15 5-00 9-25 10-10t
Brzuchowic 7-10 10-05B 1-48T 4-50 8-20
Brzuchowic 8-15 12.40 3-27Z 5-30D 9-35Z
Zimnej wody . . . 5-50 7-25 110 5-45 9-50

ZE LWOWA odchodzą 
do rano przed

połudn.
po

połudn. wiecz. noc

Krakowa . . 3-50 8-25* 2-45* 7-00* 11-15
Krakowa . • • • _ 8-40 612 7-35 12-45*
Rzeszowa _ 3-30
Podwołoczysk • # ■ G-20 10-40 2-16* 7-45 11-10
Czerniowiec. • • 610 9-35 2-23* 10-38
Czerniowiec. • • _ 910*, 2-50*
Stanisławowa • • • __ 2-40
Kołomyi . . • • • — — 603
Stryja , . . 7-30 — 2-25 6-42 11-25
Pustomyt , 7-30 10-35F 2-25 6-42 11-25
Sambora . . 6-00 9-05 4-00 10-45
Lubienia . . • • • 600 9-05 2-15F 400 10-45
Rawy ruskiej • • • 6-14 11-05 _ 710 11-3511
Janowa . . 6-58 9-15 1-354- 3-35 6-30
Brzuchowic • • • 7-21 11-05 2-30Z 5-50D 8-34Z
Brzuchowic • • • 9-00B 12-41T 3-45 7-10 11-35H
Zimnej wody • • • 3-50 — 3-30 7-35 1115

U«»aS
święta oc ,8/o

od 15/, H tylko w niedzielę; D od

Pociągi pospieszne, 
do » /„  Z 

iedzie

w  niedzielę i święta, 
w "niedzielę i święta, a od lL do

 j  D od »/, do 8l/s c o  dzień. T
dzielę i święta, B od do 8‘/» w niedziele i święta.

od

F w niedzielę 
8®/» codzień; * , 

7* do *»/, w n ie-

o  w m . .  » ^  D K U f c A K M rO U S K lty W * . fW W W Al.il O suiiiądiiiu AiNUKZftjA M A ilA W ,
a  . a o r y K i  o t a a  P u u i ł i r s i u c a ,


